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Gazeta dla kobiet, 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
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POLNA ROŻA. 


(Dalszy ciąg), 
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Ucieczka. 


Pani przełożona postanowiła nio zwracać począte 
kowo uwagi na upór Róży i wbrew  zwyczajowi 
panującemu na pensyi, przysłała obiad na górę: lecz 
dziewczę, choć głodne, nie tknęła potraw. 

Róża była jedyną córką bogatego obywatela ziem: 
skiego, miała coprawda dwóch od aiebia starszych bra: 
ci, lecz ol jod kilku lat przebywali .w szkołach za- 
granicą. 

Matka słabowita, przebywając stale na kuruoyi, 
dla świętego spokoju na wiele oórca pozwalała, ojolec 
zań, cały dzień zapracowany, niewiele zwracał uwagi 
na charakter córki. 

Tymczasem z Różą było źle i coraz gorzej, Za- 
dna z nauczycielek nie mogła z nią wytrzymać, nie 
pomagały ani prośby, ani greźby. 

Kiedy Róża w owym {dniu pamiętnym przybycia 
na pensyę i na podwieczorek nie raczyła się zjawić, 
pani przełożona sama udała się do niej, 

— Różo — rzekła łagodnie, kładąc rękę na ramię 
leżącej — chodź, bądź rozsądną, dziecko | Obmyj za: 
płakane oozy i pójó zaznajomić się z koleżankami ; 
są to bardzo miła i grzeczne dziewczynki, polubisz 
je z pewnością. Pójdziesz z niemi do ogrodu, a przy 
zabawia prędko zapomnisz o swem olerpieniu, 

Lecz Róża jeszcze silniej ukrywała główkę w dło- 
niach i milczała. 

— Róło! — zaczęła znów przełożona, tym razam 
surowszym tonem — kiedy do ciebie mówię, proszę 
cię, odpowiadaj 

W jednej ehwili zerwała się Róża z łóżka z gnie- 
wam, 

— Nial nie! nle będę się uczyła, bo mój ojcieo 
jest tak bogatym, że ml to woale nie potrzebne... 
Ohcę wrócić do domu] 

— Jak na teraz — odpowiedziała przełożona 
spokojnie — zejdziesz ze mną zaraz na dół, ażsby się 
z koleżankami zapoznać i zjeść podwieszorek. 

Po tych słowach podeszła do drzwi i otworzywszy 
ja, zawołała. 

— Można kawą podać, idę z Różą, 

Poczem wzięła za rękę rozkapryszoną dzieweczkę 
i z macierzyńską dobrocią zaczęła gładzić jej potar 
gune loki. 

— Proszę cię, Różo, obmyj oozy |... Masz ręczn'k.. 
— mówiła przełożona, 

Róża, jakąś siłą niewidzialną wiedziona, mimo: 
wolnia spełniała wydane rozkazy. 

Po chwili znalazła się w dażej sali, w której stał 
dłagi stół otoczony wieńcem pensyonarek, 


Z wejściem przełożonej wszystkia oczy jednoczaśnie 
zwróciły sią na Świeżo przybyłą koleżankę, 

— Oto, panienki, wasza nowa towarzyszka — 
czekła przełożona. — Rozłąka 2 domem więcej dała 
się jej w znaki, niż innym, przeto tembardziej staraj- 
cie się uprzyjemnić jej pobgt na pensji. Wańdziu, 
proszę, zrób dla Róży miejsce, 

Kiedy to mówiła, dziewczęta aiedzłały cicko; w 
chwilę później, puściły wodze swolm języczkom i nuż 
szeptać jędna przez drugą i 

— Juka ona ładna, 

— 0o za śliczne ma loki, 

— Ale spojrzyjcie tylko na ta oczy, błyszzą mię 
niby dwa dyamenty, 

— [Istna polna Róża, 

Takie | tema podobne uwagi krążyły po cichu 
wkoło stołu, dopóki nia podano kawy. 

Wedle zwyczaju jedna z panienek rozdała filiżan- 
ki, droga zaś bułeczki. Kledy kolej przyszła na Różę, 
ta najniespodziewaniej w Świecie rzskła, potrząsając 
główką: 

— Ja nia jadam bulek, tylko olastka, lub coś po- 
dobnie świeżo upieczonego. A 

— Ależ, droga Różo, bułeszki są świeże — wtrą- 
ciła 'przełożona — i wszystkie dziewczęta jedzą je 
chętnie. U nas ciastka bywają tylko w niedzielę i 
święta . A więc radzę oi biarz to, oo jest i nie każ 
tak dłago Halince ozekać. 

Na te slowa Halinka w przyjaznym uśmiechu skło: 
niła Róży głową i położyła bułkę przy filiżance gry- 
maśnej koleżanki, poczem wyszła, 

Róża nic nie odpowiadając, zerwała się z krzesła 
i w jednej chwili, jak strzała, przypadła do drzwi i po 
schodach pobiegła na górę. 

Dziewczęta były zgorazona wobec takiego zacho- 
wania się młodej panienki. 

— Uspokójcia się, dziesi i kończcia wasz podwie 
czorek — rzekła pani Brodzka na pozór spokojnie, 
jakkolwiek z bzrdzo zmienioną twarzą, 

Niebawem podwieczorek był skończony, przełożona 
znowu zwróciła się do ćzłewcząt zs słowami : 

— Wiecie, — żedzisiej jest ostatni dzień wakacji, 
Pójdziemy na przechadzkę do ogrodu... Spróbujcia 
wyciągnąć i Różę, może się uapokolła. 

Po chwilos kilka dziewczynek z Wandą na czele 
udało sia na górę, lecz zaraz powróciły, wołając : 

— Róży niema na górze, Róża zginęła | 

Oień obawy i niepokoju pokrył lica przełożonej. 

— Aleś, dzleci — rzekła — mulicie się zapawna 
Gdzleżby się mogła podziać ? 

Niestety, Róży rzeszywiście 
uciekła. 

Nie pozostawało więc nio innego, iak coprędzej 
udać się w pogoń, to też pani Brodzka włożyła szybko 
kapelusz i okrywkę, i w towarzystwie Wandy udała 
się na dworzec kolejowy, gdzie apodziawała się spot- 
kaó zbiegłą. 


nie było, zapewne 
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Jakoż przeczucia nie omyliło jej. Wkrótce spo- 
strzegła Różę stojącą w tłumie przy kasie Właśnie 
mista kupić npragniony bilet, giy nagle czyjeś ręka 
spoczęła na jej ramianiu 

Dziawczę obejrzało się I drgnęło zawstydzone, po- 
znawszy przełożoną. 

(Ciąg dalszy naaqąpi). 


Luty. 


Na zachodzie słonko stoi 

Jasną smugą i czerwoną, 

Stare brzozy w złocie płoną, 
Wiatr poruszyć się je bał. 

Boi ruszyć, lacz zdaleka 
Pomrukuje... cisbnie, cichnie — 
A gdy słonko się uśmiechnie, 
Wiatr ustaje — czaka, czeka... 
A gdy słonko w swej kolebie 
Przez dzień cały drzmie, drzamie, 
Wieją wicbry, jako w zimie — 
Szaro, Szaro jest na niebie... 
Błękit skryły ciemne chmury, 
Mgia rozwłóczy się bezkońca, 
Smutno, szaro nam bez słońca, 
Zaspy wielzie jako mury. 

Mróz w okowy wziął twardo, 
Dookoła znowu śniegi, 

I na drogach go po brzegi. 

I znów wicher wieje har lo. 

Ale Banki dzwonią, dzwonią 
Smutnym jękiem gdzieś, w oddali, 
Dzwonek jękiem wciąż się źali, 
Myśli za tym jękiem gonią... 
Myśli gonią i łza płynie... 
Mróż się wzmaga, wicher suty, 
QOoraz sutszy — luty, luty ! 
Roznieć cgień na kominie. 
Płonie ogień, jasno płonie, 
Lecz nie wszystkim, wszystkim przecie... 
Tem, na drogach, są zamiecie, 
Z wiatrem pędzą sanki.. konie, 
Ale serce, choć wiatr szumi, 
W takt za myślą wviąż uderza, 
Wiara krzepi miast pukierza — 
Ten, co jedzie, ją rozumie, 

Nie dba wcale na zawieje, 
Sanie niosą go po Świecie, 

I czy wichry, czy zamiecie, 

On w swej piersi ma nadzieję. 


Co widzi kobieta w swym 
mężu ? 
Pewien angielski psycholcg Januar Mcertimer, za- 
jął się badaniem przyczyn, dle klórych kobiety wy- 


chodzą zamąż, Wtrzymuje on, że tylko 50 proc. ko- 
biet wychodzi zamąż z miłości. Inne czynią to powodu 


chwilowego kaprysu, z chęci jakiejś pracy, rozrywki 
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lub tęsknoty, Bardzo wielu motywów zupałnie nie da 
się określić. Anter p'zytacza kilta powedów, dla któ- 
rych kobiety wychod 4 zamąż ; 

„Pewna młoda dziewczyna zaślabiła bogatego 
przemysłowca tylko dlatego, albowiem chciała praca 
wać w wielkim qrzedaiębiorstwie Interesowała się 
rzeczywiście wszystkiem, serca jednak nia zadowoliła 
— i małżeństwo nie było szczęśliwe. Inna znowu ko» 
bieta powiedziała sobie, że musi zostać żoną wybitna- 
go polityka, bo chce, by jaj nazwisko było często wy- 
mieniane w dziennikach. Gdy dtkonała tego, czego 
ohciałe, przekonała się, że sama sława jaj nia zadowcli, 
rozwiodła się, z mężem, a polityką przestała się zu- 
pełnie luteresować Podobnie myślała pewna dziew- 
czynka, która miała aspiracje literackie. Zapragnęła 
takiego męźs, któryby z przyjemnością słuchał jej 
utworów, a przez którego poznałaby szeraza kołą lite 
ratów. Wyszła za jakiegoś starego literata, który 
słuchał jej utworów, lecz z którym szczęśliwa nie była. 
Inne znowa dziaxczęta pragną bogatych mężów tylko 
dłatego, by mieć wspaniała suknia, bogata urządzenia, 
klejnoty i służbę. Iana znowa kobieta poślubiła boga 
cza tyko dlatego, by mieć własnego konla*, 


Jakie płaszcze zimowe 
są modne? - 


Tegoroszne zimowe płaszcze tworzą wraz z suknią 
zachwyczjącą całość, Składa się na to zarówno ich 
wykwintny krój i fason, jak też dobór kolorów, pełen 
harmonji. Płaszcz ciemny bywa zwykle przybrany 
jasnem futrem, które dobrana bywa barwą do sukni, 

Zielony plaszcz (kolor tea jest cebecnie bardzo mod 
ny) harmonizuje z futrem szarego lisa lub szarych 
karakałów i przykrywa suknią popiel:tą odpowiednią 
na popołudniową herbatę. Saknie o jasnych barwach 
królują popcładnia na dancingu, lub herbatce, są one 
bardziej strojna i więcej noszone, niż suknie ciemne. 
Płaszcz czarny przybrany futrem lisa o barwie różo 
wo-piaskowej, tworzy śliczną całość z piaskową suknią. 

Najbardziej lubiony i elegancki płaszoz popołud 
niowy jest ten skrzyżowsny ua przodzie i oblamowany 
futrem aż do samego doła. Rękawy jeg) rczszerzają 
się lekko, a kołnierz wysoko podniesiony do.hodzi aź 
do brzegu kapelusz». Ostatnią nowością jest duży 
kołnierz z lisa a la Medicis,’ Dół płaszcza jest zwykle 
skrojony kloszowo — niektóre z paryskich magazynów 
lanaują oryginaloy i śliczny model płaszcza. Ma on 
plecy zupełnie proste, a na przedzie od ramion za- 
znaczają się lekso falające dwa delikatne klosze, 
opadające aż dc doła. Jest to fason pełen prostoty, 
harmonijny i wygodny. 


Kobiety wzorem dla 
mężczyzn. 


Prolssor medycyny w Morachjum, dr. Fridbergar, 
straszy Earopę groźbą zupełnego wyludnienienia z 
powcdu... zbyt wielkiej ilości ubrania noszonego przez 
mężczyzn, 

Przy pierwszym chłodniejszym dniu na povzątka 
jesieni profesor zawazwał do sieble awsgo młodego 
asystenta i żonę jega i poprosił ich, by zważyji nię w 
ubrania i bez, następnie sam zważył sumiennie każdą 
oddzielną część tvalety, Wyniki tega doświadozenia 
były madzwyczajne i prziraziły szanownego pana 
profesora, 
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Okazało się bowiem, Że i ogółna waga sukien i 
blelizny nowoczesnej koblety, łącznie z kapeluszem, 
wynosi 695 gramów, meżczyzna dźwiga na sobie nia 
mniej nie więcej, tylko 3279 gramów — czyli 4 i pół 
razy więcej... 

Profesor zwraca wię więc z surowem i bardzo po 
ważnem ostrzeżeniem do oałaj męakiej połowy świata, 
Według niego, wszystkie choroby — biorą swój po- 
czątek ze zbytniego wydelikacenia ciała i utrudnienia 
dostępu doń powietrza. 

— „Spojrzmy na kobiety!“ — wykrzykaje profe 
sor pełen entazjazmu — „lekkie portfele, jedwabne poń- 
czoszki, jedwabna bielizna, wolna suknia obnażone ręce 
i szyja. Óiało dostępne jest dla działania promieni 
słonecznych i powietrza | I spojrzmy każdy z nich ubie 
ra się tak, jakby wyruszał na biegun północny. 

— Mężczyźni, jażeli więc choecia być zdrowi — 
musicie chodzić bez kołoierzyków, bez krwawatów, z 
krótkiemi rękawami i w spodniach do kolan. Naśla- 
dujcia kobiety | 

Szanowny profesor przeoczył tylko jeden fakt — 
a m'anowicie, że przejrzysta pantcfelki a także zbyt 
lekkie ubranie noszone w zimia, tysiące kobiet nera 
ia na rematyzmy i oiężkia choroby. A zatem za 
wsze w miarę | 


Wkrótce będą tylko 
„chłopczyce*, 


Przewo iniczący zwązku zawodowago fryzjerów 
paryskich oświadczy), na dorocznem zgromadzeniu ce 
chowym, iż ubiegły rok nazwaó można szczęśliwym 
dla fryzjerskiego zawodu, a to z powodu mody krót 
kich włosówi które wymagają ciągłej ondulacji. 

Wedlug obliczeń 5 mólljonów Franouzek nosi krót 
kia włosy 

Francję prześcigagłą jednak Anglja, bowiem licz 
ba tamtejszych „chłopozyc przekracza 7 milionów. 
Angielscy fryzjerzy nie mogą więc takża narzekać na 
biedę. 


kozmaitości. 


Dama o dwustu toaletach. W m.dnych 
paryskich restauracjach i nocaych lokalach zwracała 
od pewnego czasu uwagę młoda damə, która prócz 
urody odznaczała się tem, że codzień mi%a na sobie 
inną tcaletę. Utrzymywsła iż nazywa sę Joanne Ra 
nault I jest córką właściciela wielkiega magazynu kon 
iekcji damskiej w Bourges Renault zawarła znajo: 
mość z mlodym Leonem Vusseles, któremu zapropo- 
nowału, aby pojechał z nią do Bourger, gdzie ojciec 
jej da mu dobrą posadę. Miody człowiek wybrał się 
w podróż wraz za swą towarzyszką, ale do Bourges 
nia dojechał, gdyż po drodze skradła mu zięcznie 500 
franków i ułotniła się, Wrócił do Paryża i wniósł askar- 
gə. Pannę Renaul odszukano | okazało się, że jest to 
już wielokrotnia karana złodziejka Olemence Joly. 
Przesłochana przyznała się, że chcdziła do wielkich 
magazynów w długim szerokim płaszczu, a korzysta 
jąc z nieuwagi sprzedających oodzień kradla i chowaał 
między podszewkę, a wierzch płaszoza jedną dwie a 
nawet trzy suknie Każdą z tych sukien wkładała raz 
na siebie, a potem odsprzedawała ja po hotelach, pod 
pozorem, te sią jej nie podobają. Tym Sposobem zdo- 
była w przeciągu dwóch miesięcy 200 sukien. Sprytna 


amatorka toalet powędrowała cczywiście znowu do 
więzienia, 


Samolot ma usługach medyeyny. Dr. med, 
Stanisław Karpiński na łamach pozneńskiego czaso” 
pisma „Nowiny lekarskie“ zamieszcza następujący 
artykuł : 

„W skwarnj dzień podczas przelotu Kraków — 
Warszawa, skoro pojawiły się nad nami ciemna chmu- 
ry i poczęło rzucać aparatem typu „Junkere* up?rzej- 
my pilot flrmy „Asrołot* wzleciał z nami ponad 
chmury, by w ten sposób uchronić nas przed morską 
chorotą 

Skoro wysokościomłarz wskazywał 2 3000 metrów 
i szybowaliśmy spokojnie nad Iśniąco blałemi sz^syta- 
mi chmur, wyłanisjącami się z pośród fallstej powierz- 
chaj, jakby wzbarzenego mleczno biełago morza, zau 
ważyłem na twarzagh towarzyszy podróży ożywienie. 
Sam odozuwalem radaść życia oraz zauważyłem u sie- 
bia wolniejsze, głębsze wdechy czystego orzeźwinjąco 
chłodnego, górskiego powietrza. 

Zaciekawłony, jar sprawia się w tych wer.nkach 
moje Serce, które nx poziomie vlie Warszawy, wyko- 
nuje zatwyczaj rytinicznia około 80 skurczów na mi 
nutę, położyłem palce ma tętnicę sprychową (art. ra- 
dialis) i ku memu nienałómu zdziwieniu naliczyłem 
na minutę zaledwie 60 rytmicznych, pełnych fal. 

Przypusz zając, že tak reaguje tylko moje serce, 
pracujące już cd 58 lat, zbadałem puls towarzyszy 
podróży wszystkich młodszych odernie nie wyłączając 
rajmłodezego między nami, 22 lat liczącego pilota, i 
stwierdziłem z nieznacznami odchyleniami ? 60-64 
uderzeń na minutę ? niezależnie od wieku i płoi, 

Tą wiadomością pospieszam podzielić się z ogó 
łem kolegów, nie przesądzająv narazie doniosłości ta 
go i nie wysnuwając cisnących aig pod pióro wnlosków 
co do zułycia tego czynnika jako śćrodwa leczniczego 
świadomy, że należy wpierw wielokrotnie zbadsó tę 
sprawę i to wszechetronnie, zwłas. cza s>rawność serca 
przed takim wzlotem, podczas lotu na różnych odetę 
pach czasu po ukończonym locie“. 

Skazany ua Śmierć kpi sobie z wyroku. 
Słynny bandyta amerykański Obhapman postawił w nia 
zwykla trudnej sytuncji sądy amerykańskie 

Oale życie tego bandyty jest jedną wielką wstę- 
gą niesamowitych przygód i wydarzeń Posiada on 
bowiem niezwykłą giłę w połączenia z nadzwyczajną 
zręcznością, która to zalety zdradzał juź od lat naj- 
młodszych.j 

Jnż jako młody chłopie» Obapman popisywsł się 
w cyrkach, poczem porzucił zawód cyrkowca i zorga 
nizował sobia bandę rozbójniczą. która przez szereg 
lat była postracham dzielnicy miljąrderów w Nowym 
Jorku. 

Następnie bania obrabawywała pociągi pocztowa, 
przyczem przy jednym z napadów Ohspman zdobył ol 
brzymią sumę 300 tysięcy dolarów, 

W końcu został aresztowany i skazany aa 24 lat 
ciężkiego wiezienia, Z więzienia kilkakrotnie się wy- 
ławywał, przyczem w obronie swej wolności zastczalił 
dozorcę więziennego. Tym razem skazano go naśmierć 
przez powieszenie, 

Ponieważ Obapman poprzedniej kary więzienia 
jeszcze nie odbył, obrońca jego wniósł zażalenie treści 
następującej z 

Skezaniec uciekł z ;wiezlenia w N, Jorku przed 
odcierpieniem piłuej kary 24 lat. Wedlug obowiązu= 
jących w Ameryce przepisów kary muszą być kolejno 
wykonywane; musi więc Chapman najpierw odsiedzić 
awoja 24 lata — a potem niach go powiaszą I 

Poniewsż w Ameryce prawo takie rzeczywiście 
istnieje, sąd jest w kłopocie co ma właściwie z tym 
fantem pccząć, 


A Ohapman śmieje się oczywiścia w kułak, 
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Najnowszy sposób leczenia nerwów. Żua: 
ny lekarz amerykański w Dongley wynalazł nowy sposób 
leczenia ludzi chorych nerwowo, zapadających azoze: 
gólnie na neurastenję i melancholję. 

Lekarz kazał zbudować w podziemiach olbrzymie» 
go parku labirynt poplątanych Ścieżek, w rodzaju wąs- 
kich tunelów, wwaokośni 8 metrów, szerokości zaś 2 
i.. zapisywał jako kurację dla swych nieszczęśliwych 
pacjentów codzienny spucer po tym labiryncie. Okodziło 
o to, by chory sam odnalazł wyjście z podziemia, 
które znajduje się w samym środku szeroko rozżrzuco 
nego parku. 

Aby pacjent nie przerażał się, dr. Dongley zez- 
walsł chętnie, by chorzy wyruszali na spacer do tunelu 
po dwie, nawet trzy osoby, 

Rezultat był niezwykły: po paru godzinach takie- 
go błąkania się, chorzy powrzoali Ba powierzchnię 
ziemi z wielką radsścią, po kilku zaś tygodniach tej 
dziwnej nieco kuracji stan ich nerwów polepizał alę o 
tyle, że zabierali się z energją do pracy i powracali 
do swych codziennych obowiązków. 

Jenerał — szoferem. W Paryżu zmarł w 
tych dniach były jenerał armji rosyjskiej, Jakubowioz, 

W rewolucyjnym 
piastował stanowisko wiceministra spraw wojskowych 
wyemigrowawazy zaś do Francji po nestaniu rządów 
bolszewickich, zarabiał w Paryżu na życie, jako szofer 
dorożk' samochodowej. 


Wesoły kącik. 


Rozmówki na czasie. 
~ Jak się mauz ? 
Dziękuję, lepiej niż w przyszłym tygodniu. 
P. Prezydent na polowaniu, 

— Podobno na polowania w Spale zabito wsżyst- 
kiego dwa zające ? 

— O3 ty powiadasz ? Tak mało ? 
podziała reszta zwierzyny ? 

— Roz prosta: resztę p. Prezydent „ułaskawii*. 

Praktyczna rada. 

Młody lekarz:  Ohoiałbym, aby ktoś wreszcie 
przyszadł do mnie po radę. 

Służący : Niech pan zrobi tak, jak robią niektóre 
firmy bandlowe i ogłosi w gazetach, że tysiączny pao 
jent otrzyma złoty zegarek z łańcuszkiem. 

Nie widział. 

— Ktoś znajomy kłaniał ci się. Nie widziałeś ? 

— Nie, skądże I... Winien mu jestem sześć 
złotych | 


A gdzie się 


Jak witają się narody. 
Podajemy powitania w różnych krajach w dosłow- 
nem tłumaczenia z obcego języka, 
Angielskie: Jak wy czynicie ? 
Francuskie: Jak się pan niesie ? 
Włoskie; Jak pan stol ? 
Niemieckie: Jak panu idzie ? 
Holenderskie t Jak idziesz ? 
Szwedzkie ; Jak pan może ? 
Bzipskia: Jak się pan poci? 
Oh'ńskia : Jak jest z twym żołądkiem ? 
Ozy zjadłsć swój ryż ? 
Polskie: Jak się pen miewa ? 
Rosyjskie : Jak wy żyjecie ? 
Perskie: Aby twój cień nigdy nia był mniejszy | 
W kuchni. 
— (o to za żcłnierz był u ciebie, Kasia ? 
Wolę już wcale nie mówić, 
— Ozsemu ? 


rządzie tymczasowym janerał . 


ôl 
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— Bo onośbym powiedziała nawet, to mój brał, 
to mi pani i tak nie uwisrzy. 
Po egzaminie. 
Ojcieo: — Kochany synu, skończyłaś gimnazjum, 
powiedz mi do jakiego stanu czujesz największy 


pociąg ? 
Syn: Do małżeńskiego — proszę kochanego ojca 


Niedźwiedzi komplement. 


Dziś wygląda pani poprostu wepaniale, 
szesnestoletnia róża. 


W sądzie. 
— Proszę pana sędziego o roztrzygnięcia tej spra 


wy przy drzwiach zamkniętych. 
— Ozy zeznania pańskie mają być drażliwej na 


Niczem 


tacy ? 
— Nie, ala jak drzwi są otwarte — jest przeciąg 
a ja olerpię na reumatyzm, 
Różnica. 


— Jaka jest różnica między filman, gramofonem 
a pożyczką zagraniczną ? 

— Film widać, gramofon słychać, a pożyczki za: 
granicznej — ani widać, ani słychać | 


Niezwykły upał 
— No, dziś już nie jest tak gorąco, Ale wyobraź 


sobie, wczoraj woala spać nia mogłam wskutek upała: 
w nooy było 25 stopni w cienu... 


Przewidujący. 


Mąż leży w łóżku chory w kapeluszu na głowie. 
Żona: Na oóżeś włożył kapelusz na głowę ? 
Mąż: A jakżebym pszdrowił pana doktora, jak tu 
przyjdzie ? 
Szkoda pieniędzy. 


Pewien młodzieniac nieśmiały, a zakochrny, nia 
wiedział w jaki sposób ma się oświadczyć wybranej 
awago serca, Nareszole wpada na pomysl i rzecze: 

— Wie pani, panno Zofjo, byłem dzlsłaj u wróżki 
która za dalasięó złotych przenowiedziała mi przysz 
łyść. I wie pani co mi powiedziała ? Ža pani przyjmie 
moje oświadczyny. 

— Poco pan wyrzuca pienłądze, przecież ja bym 
była panu to samo zadarmo powiedziała. 


Uniewinnił się. 


— Więc oakarkony zaprzecza, że włamał się do 
szopy świadka i skradł mn jedną z dwóch jego gęsi? 

— Tak, panie eędzió. Przedewszystkiam jestem 
uczciwym człowiekiam, a powtóre zabrałbym mu z pew 
mością nie jedną, laoz obia gęsi! 


W warsztacie. 


— Os Błychać mój Józiu u was w warsztacie ? 

— Jak zwykla przy sobocie — napad na pociąg, 
Oo to znaczy ? 

— Nasz majster ma pociąg do butelki, a majs- 
trowa za to na niego napadz, 


Ciekawość, 


— No, czemu pan nie wchodzi ? 

— Boję się psa. Ozy. mnie ugryzłe ? 

Właśnie chciałbym się o tem przekonać ! Kupiłem 
go dopiero dzisiaj rano. 
A A 
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